
Jeżyce stały się MOIMI JEŻYCAMI w listopadzie 1959 roku, kiedy to wprowadziliśmy się 

do domu przy ul. Słowackiego. Miałam wtedy cztery lata, ale doskonale pamiętam pierwsze 

wrażenia z nowego przestronnego mieszkania: brudne ściany, jasne plamy w miejscach, gdzie 

kiedyś wisiały obrazy, a w nocy wypełzające z zakamarków tabuny pluskiew. Tata długo  

z nimi walczył nim udało się je wyeksmitować do owadziego nieba czy może raczej piekła,  

z uwagi na ich krwawą działalność. 

Najbliższe otoczenie budynku było urokliwe: mini ogródeczek z irysami, dwoma karło-

watymi brzózkami rosnącymi jedna przy drugiej i krzakami bzu na tyłach. A wszystko to 

ogrodzone kutym płotem na podmurówce. Zresztą podobne ogródki z pięknymi ogrodzeniami 

otaczały inne posesje w okolicy. Było tak mniej więcej do połowy lat sześćdziesiątych, kiedy 

to jakaś szalona przewodnicząca Rady Dzielnicowej wpadła na pomysł rozebrania wszystkich 

tych świadectw przedwojennego kapitalizmu. Ogródki powoli zamieniały się w zwykłe 

trawniki, które z upływem lat stawały się toaletą dla kejtrów różnej maści i wielkości. 

Nasze podwórko było miniaturowe. Był tu tylko sztender służący nie tylko do trzepania 

dywanów, ale i do zabawy gzubów wieszających się tam jak małpy. Obok trzepaka stał duży 

wiklinowy kosz na obierki i suchy chleb, po które to odpady przyjeżdżał wozem konnym 

chłop. Od czasu do czasu po ,,kocich łbach” jezdni stukały kopyta koni węglarzy, szmaciarzy, 

a czasem dorożkarzy. 

Do przedszkola posłano brata i mnie do Domu Tramwajarza. Mieściło się ono w sute-

rynie, a plac zabaw przedszkolaków znajdował się w nieistniejącym już ogrodzie przy  

ul. Sienkiewicza (aktualnie jest tam blok mieszkalny). 

W Sali Amarantowej Domu Tramwajarza co tydzień odbywały się próby orkiestry dętej 

pracowników MPK. 

Ich muzyka rozbrzmiewała na naszej ulicy każdego pierwszego maja, kiedy to groma-

dzili się przed pochodem. 

Na ul. Kochanowskiego w budynku między Słowackiego a Sienkiewicza stacjonowali 

czerwono armijni oficerowie, co stanowiło dla nas swego rodzaju egzotykę. 

W kamienicy obok Urzędu Rady Dzielnicowej, po schodkach na dół, był mały sklepik 

spożywczy zamieniony później w magiel. 

Do kiosków Ruchu biegało się po prasę odkładaną do specjalnych imiennych teczek. 

Były to: Express Poznański, Głos Wielkopolski, Miś, Świerszczyk, Świat Młodych (zmie-

niało się to w miarę dorastania). 

Wróćmy jeszcze do naszego domu i jego mieszkańców. Wielu sąsiadów doskonale 

pamiętam mimo, że dawno odeszli. Szczególną estymą darzyłam małżeństwo dozorców,  

a zwłaszcza ich suczkę Psotkę. 

Często też odwiedzałam mieszkanie właścicieli kamienicy. Mieli pięknego czarnego 

owczarka węgierskiego puli i kota syjamskiego. Kot był raczej dzikawy i uciekał na piec, ale 

z psem Boy’em wyprawiałam istne harce. 

Byli też właścicielami bodaj pierwszej warszawy w okolicy. 

Od babci J., pani wyżej wymienionych stworów, dostałam prawdziwy materacyk, 

poduszkę i pikowaną kołderkę do mojego pięknego wózka dla lalek. Byłam w siódmym 

niebie. 

Gdy byłam starsza chadzałam do babci J. na południową kawę, oczywiście jak nie 

miałam zajęć na uczelni. Ona też opowiadała mi o przedwojennych Jeżycach. Wiele pozapo-

minałam, ale mówiła, że na Kochanowskiego, gdzie była ubecja, mieścił się luksusowy dom 

spokojnej starości. A w co zamieniła go komuna? 

Jeszcze moja córka często odwiedzała babcię, a i babcia kiwała jej z okna wycho-

dzącego na ogródek sąsiadującego z nami przedszkola, gdzie uczęszczało moje dziecię. 

Innym sąsiadem zamieszkałym u nas pod koniec lat sześćdziesiątych był późniejszy 

pierwszy sekretarz K.W. Jerzy Zasada. Jako sąsiad był bardzo dobrym człowiekiem. Pomagał 



przy wnoszeniu zakupów, węgla z piwnicy. U niego jedliśmy pierwszy raz kawior i piliśmy 

prawdziwego szampana. No, ale to było dużo później. 

Pamiętam piękne smukłe włoskie topole rosnące wzdłuż ulicy. Uwielbiałam na nie 

patrzeć, gdy za jakieś przewinienia stałam za karę w kącie. Natomiast przy placu Asnyka 

nadal są kwitnące na różowo głogi. Na tymże placu w zimie było wylewane lodowisko, gdzie 

nauczyłam się jeździć na łyżwach. 

Inne wspomnienie to Rynek Jeżycki i baby sprzedające często prosto z koszy jaja, 

warzywa, owoce smakujące swoim smakiem, choć nie zawsze były piękne jak te dzisiejsze  

z marketów. A jak się nie miało pieniędzy można było kupić jabłka wykrawki lub w słoiku 

jajka stłuczki. A i o cenę produktów można się było potargować. Na murkach szaletów roz-

kładali swoje dzieła garncarze: dzbanki, doniczki, makutry i inne przedmioty. 

A prywatny sklepik p. Dudzika z najsmaczniejszymi bułkami na Jeżycach! A skoro  

o wypiekach – przed wszystkimi świętami nosiło się do piekarni blachy z własnym ciastem 

do wypieku. Przed piekarnią na ul. Dąbrowskiego ustawiały się kolejki. Zresztą tak, jak  

i wtedy, gdy piekarz wnosił kosze ze świeżym gorącym chlebem. Był pyszny. Oczywiście 

chleb, nie piekarz. 

Opowieść mało składna, ale tyle wspomnień ciśnie się do głowy, jedne wypierają drugie 

i nie sposób nad tym zapanować, zwłaszcza że mam wykształcenie techniczne. 

I na zakończenie – jakież było moje zaskoczenie i radość, gdy w książce ,,Głodny”  

A.A. Łuczak opisał wojenne wizyty u Niemca i, wtedy jeszcze nie moje, mieszkanie. 
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